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Osharlenl priiiiipą.się tfe; wszptfttójgo i twierdz it  Iiocki Mofidrowi! 
NiciiiCŵfii jlroiiię -za p »o c  przg dolściu do włodzu ^ Z. S* i*. R.

„O tym mówi 58 art kod.Moskwa 24 stycznia. (PAT). W  robotę ! w  dojściu do władzy. Obieca] w zamian i a  to 
przed trybunałem wojskowym sądu Najwyz ustępstwa terytorialne np. oddam, Niemcom

postaci „iwo* zeuia na . Ukrainie 
państwa. Piatakow przyznał się 

do w.rgąrii™wania zamadiu terrorystycznego 
na Kasiora i Postyszewa i do tego, że plano
wane byk- przerzucenie do Moskwy terrory
stycznych grup z Ukrainy ‘ Gruzja celem, wy 
konania zamachu na Stalina, Mołotowa, Kaga 
nowieza i innych członków rz^du.

Radek w swoim zeznaniu stwierdził, że 
stoi on na stanowisku terrorysb'có*ym; > %o był 
kierownikiem jednej z moskiewskich grup 
terioi/etycznych, którą przygotowywał do ma 
.owych aldów terrorystycznych. Podczas z*, 
znania Radka wywiązał się pomiędzy nim & 
prokuratorem Wyszyńskim następujący dia
log:

szego rozpoczął się —  jak wiadomo — oro- j Ukrainy w 
ces przeciwko 17 oskarżonym z Radkiem, Pia- 
takwem i Sokolnikowem na czele. Oskarża 
prokuraIot Wyszyński. Oskarżonych Knaaze 
wu, Puszina i Arnolda uronią adwokaci. Po
zostali oskarżeń oświadczyli, że będą się hro 
nić sami,

Wedlu/ aktu oskarżenia podsądni stwo
rzyli nielegalna organizację pod nazwą „rów
noległe centrum", które dążyło do nbalunia 
^siniejącego reżimu w porozumienia z obcy
mi państwami, głównie z Japonią i Niemcami 
oraz do restauracji kapitalizmu. Akt oskarże
nia wspomina o stosunkach pousądnych z woj 
skowym attache i sekretarzem obcej placówki 
dyplomatycznej. Do osiągnięcia tego celu mia 
ly proft radzić następujące środki: szkodnictwa 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, na ko
lejach i w kopalniach, stosowanie aktów terro 
•ystycznych przeciw kierownikom partyjnym 
i rządowym, a przede wszystkim usunięcie si
łą Stalina, dążenie do wywołania wojnę z 
Niemcami i Japonią i o—arnizacja akcji ter
rorystycznej i szpiegowskiej podi®as"tej woj 
ny Radek był jednym z tych, kórzy wgaci 
-zowal* gwałty fernórystyczne, którzy m. Sn. Tokio, 24. i  .(PAT). Ogłoszono w ptasie
mieli w swoim progiramie dokonanii zamachu następujący komunikat sztabu generalnego 
na Stalina. Na wypadek aojścia do władzy1 tJ jegc itanowisha t obec dymisji rządu HI 
równoległego centrum obce mocarstwa miały jvty; Reorgamracja sił zbrojnych jest pąlą- 
otrzyma' w Z. S- R. R. przywileje polityczne ^  ■■WuieŁjinoicią brzmi komunikat —  dla 
i gospodarcze oraz terytorialne. Niemcy miały. sztab «,ene«‘ uważając współpracą z po
otizymać Ukrarnę, a Japonia kraj amurski i .  Utykami z a  niemożliwą, postami wił oj-zu 
prowincje 'ladmorskie. _ . cić „szelki© próby kompromisu i własnymi

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni I siłami i órodKumi zapewnić naprawą zasać - 
czący Ulrych pytał oddzielnie każdego z oskar nxc*ą polityki japońskiej.
a v  —--- h J h « « iWi iunnrAn i TH . . .  -

r Prokurator: 
kan*.4*

Rkdiek: Nie znam kodeksu karnego więc 
nie mogę i  panem ua ten temat dy=ku«cwać“.

prokuiatur* bądŁę, że pu obecnym procesie 
będzie p«.n znal kudeko karny bardzo dobrze 

Radek: i  ja oądzę, że po obecny ir. uroce- 
sic wcale nie będę znał kodeksu karnego

I Ryków aresztowany?
Moskwa, 24 1 (PAT). Od wozoaaj krąży 

w- 1 loskwde uporczywa pogłoska' o aresztowa
niu ftykowa Koła oficjalne, pogłoski tej nie 
poj n eAhzaj'ą, ani też jej-nie przeczą. . Dzi
siejsze zeznania Piatakową na niekorzyść Ry- 
kov a wskazuj^, - że aresztowani* jego i esy bar: 
dzo* prawdopol n'v

Armia
Mic-fc wsB*ł»rac< z bbkuiM ibi CBKlIntinl

łonych. czy przyznaje się do zarzucanych im 
przestępstw, na co każdy z nich dawai pota
kującą ndpotwiedź

Na rannj m posiedzeniu składali zeanania 
Piatakow, Ranek, Serebriakow i Sioustow- 

Piatakow przyznaje się, że jako zastępca 
przewodniczącego rady gospodarki naiodowej, 
a następnie jako zastępca komisarza ciężkie 
go przemysłu kierowa! nielegalną akcją rów
noległego centrum aa Ukra^ie i w ,Syberr 
■sacnodnięj. Piatakow poza tym przyznał się 
do nawiązania kontaktu z Kemieniewem. któ 
iy polecił mu wprowadzić do równoległego 
centrum Radka, Serebriakowa i Sakulnikowa. 
ą poza tym nalwiązać kontakt i  przedstawicie
lami opozycji prawicowej Bucharinem, Ryko- 
wera i Tomskim cc też Platanów uczynił.

Radek, który zajmował w centrum stano 
wisko specjalisty od polityki <.agir«nicznfej i 
wdaniem jego było utrzymywanie riosnaków 
ę placów kam państw. obcych Z. S. R. R. wy
jaśnił w swoim zeananiu cel utworzenia za
pasowego centrum

Na posiedzeniu wieczornym składał w dał 
szym ciągu zezrania Piatakow opowiadając 
5 celowej akcji dezorganizowania przemysłu, 
która polegała n . im. na wadliwym planowa
niu, braku koordynacji między poszczególny
mi gałęziami przemysłu. Gdy Piatakow chciał 
mówić o pizemyśle wojenno-chemdcznym prze 
wouniozący zw ócił mu uwagę, że zegnania w 
tej sprawie bęcfele dcładai ua żamfcuiętjnm po

Minister wojny gen. Terauczk ogłosi! na 
&tą[pnji)e$ komunikat, wyjiśniający powaby 
w e  dymisji: „Wobec głębokich rtizbieżno- 

dzielących władze wujskuwe i warla^etf- 
tanu, zdałem sobie sprawę z mej bezsilno
ści eo do zapewnienia dyscypliny w-armii 
i Organizowania obrony narodowej; Dymi
sja moją poprzedziła zibdorową dymisje ga- 
binetu“.

Jął" podaje agencja Domei, miii. Terau- 
czi wręczył już 'wczoraj swą dymisję prerne 
rowi HŁrocie. Da.kt ten Hirota trzymał w ta 
jemmcy, mając nadzieję na osiągnięcie w  
dniu dzisiejszym kompromfeu politycznego 
i -kłonienie gen. h1emtczi do cofnięcia oroś 
by o dymisję. Rrył się z tym lównież min.

lerauez^ który jeszcze , wczorąi uciekł się 
do metody nastraszenia, abv doprowadzić 
do rozwiązania sejmu i groził sv7a dymisją, 
która już od 24 godzin by ia, faktem dokona
nym. : ■ ;  v ^

Nowa partia
Tokio, 24. 1. (PAT) Agencją Dome! do

nosi; W  kołach politycznych mówią, że przy 
gófcowuje się utworzenie nowej paa*tii poli- 
tycznej z pośród caionków istniejących 
stronnictw. Nowa partia miałaby %a zadanie 
stabilizują j tołożenia w kraiu r.rzez uznanie 
wpływu politycznego wojska n« rządy. Nie
którzy przywódcy partii .,Mirseito‘ - i „Se- 
jukaj“ popierają ren ruch. Jalso k®na,,dąci 
na szefów, tego. przyszłego stronnictwa wy
mieniani : są książę 'Kottoje — przewpłluiczą 
cy izby panów i generał UgaKi, b generał- 
gubernator .Korei.

GEN, UGAKI TWORZy NGWT RZĄD
T«kiv 24 stycznia (PAT) Ageapja Dum©: 

donosi: gen. Ugaki ofrzymał *iilsjp utworze
nia nowego gabine.n.

biedzeniu Fiatakow stwierdź**' aalej utrzj urzywszy oa prośbę akademika l'te a tu  y 
mywanie stosunków' przez Sokolnikowa jako \Vnaconvegri Rzymowskiego zarzuty sklero 
zastępcy ko.nisarza spr. zagr. i przed Radka w&et przeciw mteitm przez melddfe oiitanfy 
3 ambasadorem jednego z moeaistw Z z©zna | i -̂aisy w sprawiJ poru. ustępów, z książki B. 
nia Piatokowa o iego podróży z Berlina do Ruśolla. i z artykułu J. Prevosta, Uct^liła 00 
Oslo wynika, że Piatakow odleciał do Oslo za na&(^T»uje: zważywszy, że książka \V. Rzy 
pęazportem. niemieckim, dustarozonym za pu- mowśkiega) jest zbiorem artykułów puiMicy 
Irednictwem rin-barcewa, korespohdienta ,,!?- stycznych, że pospiech pracy- dzionoifcar 
wiestii" w Berlinie. skiąj niejednokrotnie narzuca kwu«krzn>.ść

Saliimonowy wyrok F. A. L -u
w sprawie Rzymowskiego

W ąrw w ń, 24. i  (PA.T).' W  dniu 23 i ,24. ski jako wylbitny stylistą i autor wielu na 
stycznia. 1.987 r. odbyły się zotoufla Pol- lYska-óś oryganałnycn prac. literackich mdgł 
skiej Akademii iAteffatui.y. Załatwiono sze był się obejść, bez tego rodzaju ułatwień, 
reg spoaw bieżących oraz rydan,, wrzecze- uzyskując własny wyraz dla swych publicv 
ni© w sprawie p. Wlneenł«gc Rzymowskie stycznych dociekań — rriidno dopatrzeć się

w zacytowanych w prasie zest»wieniacr mo 
menti! rozmyślnego plagiatu, A-

Że jednak wybitne stanowisko, jafcm W. 
Rzymowski zajmuje w eolskim piśmiennie 
fcw4©, *  szczególności zaś wysdićę odp,owie 
dziaiM godność członka P. A, L. n; klada 
na niego obowiązek czuwania nad dobrymi 
olbyczająini pisarsikim;., P. A. L. wyrażą prze 
konanie, ze zastosowane w tym wypadku1 
metoay pracy przez akademika literatury 
przyczyniają się do obniżenia powagi pisane

go następujący treści;
„Polska Akademia literatury, rozpa-

Trocki według zeznań Piatakówa, pr*twa- postugiwaida- się gotowym nUtayriatem -dj^r’ 
rozmowy z Uessem w sprawie udzieleniu jnułowavm pxZtz publicystykę rówakż feeŁj

. . . . . . . .  . .  gjiessem w sprawie udzielenia, 
ifcu pomocy prżez niemiecki sztab generalny pc«iainia źródła, zważywszy, ze W.i.Rzyraow'; -;o;-

Janus5 Jedrzelewlfi. n: wuomn
Warszawa, 24. 1. (Teł. wł.). Znowu poja

wiają się w kola-cn politycznych uporczywe 
pogłoski, jakoby p. Michalski, dotychczaso
wy kaArownik Funduszu Kultury Narodo
wej, miał z końcem bieżącego roki’ budże
towego ustąpić z zajmowanego stanoT.isk? 
dla srobienia miejsca p. Januszom Jądrze- 
jewiciowj, którego rzekomo mają popierać 
wbaordzo wysokie*4 figury polityczne. Notujfe 
my tę pogłoskę tylko z obowiązku dzienni- 
ferrijciego,- ni i mogąc uwierzyć w możli
wość powrotu P J Jędi zejewdeza na lak 
wybitne i wpływowe stanowisko w świocie 
kultury narodowej, któiego n”zedsi4wiciele 
w sposót niedwuznaczny zdyslrwalifikowali 
p. J. Jędrzejewioza do knowania spawami 
nauki i kultury. .

Zmiany w Min. Spraw Wewnętrznych
Warszawa, 24. 1. (Teł. wi.). Potwrjrdza 

się wiadomość o ustąpieniu wiceministra 
Spraw Wewn., p. Kaweckiego. Coraz ,czę- 
śriej też mów* się, że - ministrem S. W . zo
stanie p. Miedziński a i ’icemin*strem p. Pa 
ciorkowsłd, dyrektor dep politycznego w  
tym1 o Ministerstwie. Zmiany may  inisiąpii 
z początkiem lubego. Wtedy też rzekomo 
urn się wreszłcie 'pojawić enuncjacjit p. Koca.

F, GOCTE1 W „KURIERZE POkANNYM*.
V ardzawa. 24. 1. (Teł, wł.). Stanowisko 

Jed«ki'xra maozekiegr ^Kuriera Póranno- 
go‘j Obejmuje znany literat Ferd.ynand' Goe. 
tel. ,

—opo—

kodpis?nie paktu prcyjażni 
między Jugosławią a Bułgarią

Biaiogrcu 24 stycznia (PAT). Premier Stó- 
jaai-nowmz na czele wszystkich członków rzą 
d.u, \.yżsi urzędnicy, członkowie ko-pusu dy
plomatycznego oraz wielkie tłumy pubłfcs 
nośri witały nr dworcu przebywającego pre
miera i ministra snkaw zrgrani mych Bułga
rii Kiosseiwanowa. Po krótkim wypoczynku 
w przygotowanych dla mego apartamentach 
około godz. »  Kiosseiwanow udał się do mir 
spr**w, zag .̂7 gdzie był ..rzyjety przea pre
miera Stoj‘adinox/ozi*. 0 goda. 11 w miriister- 
stwit spraw zagr. odbyło si? uroczyste podpi
sanie paktu nienaruszalnego pokoju i szcze
rej wieczyste; prz/jaźnj międzp Bułgara «  
Jugoslamią.

Podpisani© aktu odbyło ńę w armosierza 
wielkiej przyjaźni. Po złożeniu podposow, 
Kkisseiiwanow i Stojadinowicz w krótkich i 
pełnych seTdozności siewach podkreślili do  
niosiość zawartego aktu.

KatasMim: powódź w Ameiyw 
rozszerza się

Nowt Jork 24 stycznia iPAT). Katastrofa 
powodzi rozsżcrzi się. W obecnej chwili cał 
dolina rzeki Ohii oraz dolina rzeki Mississ-- 
p* znajduje się pod wodą Liczbo, osób doz' 
wioiij ch dachu nad głową wzrasta z każdą 
chwilą i przekracza już 300 fys. Iudri. WieJt 
ooób zatonęło Straty materialne są olbr-ymie. 
W mieście Cincinnati i okolicy utworzyło się 
wielkie jezioro o puw. 18 kim. kw. Straty 
przekraczają tam 5 milionów do*arów’.

GRACOVIA -  R. T. H. 4:0 (1:0, 0:0, 3:0)
W aecydująeyn spotuaniu o mistrzostw; 

ókr, krakowskiiegi.* w hokeju rozegranym un» 
dzy tJracoyią i Krynickim Tow. Hokej, zwr 
ciężyła -asłużenie dirużyna kirakowsika, wył a 
zująoa szczególnie w trzeciej tercji zdecydo 
waną przewagę. Bramki zdobyli Michalik 
Wołkowski, Marchewczyk, i Czarnik. K. T. H 
walczyło równoazędnie przez dwię tercje e 
tylke brak szczęścia nie pozwolił *m uzyskać 
bmmki. Wyrósmli się Burda i Piechota. 
Bramkir.' ponosi wńine puszczenia dwwii 
bramek,
K. T H* —  MAKKĄBf b:0 (1:0. 4:0, ł;b).
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a r . % ,GLO? NARODU" z dnia 25 stycznia 1937 m  ss

Kronika lwowska
(Adres Oddziału Iw Ot  skiego „Głosu Na- 

Todu“  Lwów, ni. Małachowskiego 2/V. Fe- 
ur. 118-11).

Wielka manifestacja
a n ty k o m u n l? ty « n a  w  K ra k o w ie

Ż  CODZIENNEJ RUBRYKĘ Zamieszka 
fy  w  Gdyni J. A. Kurziawski zwrócił się do 
policji lwowskiej z doniesieniem przeciw 
żydowskiej firmie „Ludowa Kasa Kredyto
wa* we Lwowie, która za. pomocą rozsyła-- 
nych po całym kraju agentów sprzedaje na 
raty papiery wartościowe. Poszkodowany 
spłacił wszystkie umówione raty, ale nab\ - 
W  dolarówbi doczekać się nie może, a ży
dowska firma nie reaguje na żadne upom
nienia i listy.

Zawiadomienia i komunikaty
ZW IĄZEK ZAWODOWY LITERATÓW  

POLSKICH we Lwowie urządzą w ponie- 
d siałek 25 bm. o godz. 19 w  sali Kasyna i 
Koła RŁ-arty stycznego 90ty wieczór dy
skusyjny. Dyskusję zagai dr. Włodzimierz 
-Jampolski odczytem na temat: „Ślepiec z ga 
zy“  Aldousa Huxley;a. Wstęo wolny dla! 
członków i wprowadzonych gości.

KURS EMALII. Miejskie Muzeom Prze
miałowe (ul. Hetmańska 20) urządza po
cząwszy od 1 lutego kurs emalii w  godzi- 
esełt wieczornych. Prelegentami będą np. 
Dolniccy z  Wiednia.

-------- ooooe——  -
TEATR W IELK I pojiledmałefc godz. 7.30: „Mai 

4«nstwo",
TEATR ŻOŁNIERZA poniedziałek ieatr nie- 

wynny.
BEPERTTTAR KIN LWOWSKICH.

ATLANTIC: Barbara radziwitłoarna.
ĆA8IN0: Rom j o  i Julia.
EU RO PA: „Będzie lepiej".
CH IM ERA: Mayerling.
LcTECHA: „Wąwóz śmierci" 1 rewia.
PA K : „Senoritn w  mas-e" i „Wielk.e wyrla- 

(mnie".
MARYSIEŃKA: „Anteny \dverse".
APO LLO : Rozwód z  przeszkodami.
GRAŻYNA ?anna Lii’
KOPERNIK: Biały anioł.

(M UZA: Król kobiet.
M IRAŻ: Wyprawa na planetą Mongo. 

(P A Ł A C E ; Konfetti.
;!PAN: Skowronek.
-B A J : Bohaterowie. Sybiru.
U W IT : Bohaterowi® Sybiru.

S t y l o w ą  „Mały lord" i rewia 
TON: Łowca przygód.

-00000

Zwołcac na lu jjfie lę  do sali Domu Kato
lickiego prze® Chrześcijańskie Związki Zawo
dowe i pokrewne organizacje katolickie zgro 
madzenie antykomunistyczne, przeimdeniło się 
w wielką manifestację w obronie naszej Wia 
ry, tradycji, zdobyczy kulturalnych, oraz ładu 
i porządku społecznego, Zebranie zgroma
dziło około 3 tys. słuchaczy którzy szczelnie 
wypełnili wielką złotą salę.

Zgromadzenie zagaił prof, Kopycióski. — 
W czasach spokojnych — mówił on —  troskę
0 ład i bezpieczeństwo pozostawiamy wła
dzom. W chwili obecnej, gdy zaczyna nam gro 
zić poważne niebezpieczeństwo, nie możemy 
na tym poprzestać. Błądzącym, naszym bra
ciom musimy otwierać na, p if oczy, a innym 
okazać zdecydowaną postawę. To jest jednym 
z cerów tego zebrania. Po zagajeniu prot Ko- 
pyciński powołał do prezydium zebranua pp.: 
Dyląga, Truszkowskiego, Przyjemskiego, inż. 
Fiszera, mjr. Starczewskiego, di. Kuśnierza
1 dr. Rozmarynowiec, oraz na sekretarzy p. 
Serafina i p. Nadwwskiego.

Z kolei zabrał głos pierwszy z prelegentów 
ks. prof. dr. Kwiatkowski T. f  W  pięknie 
i barwnie ujętym referacie mówca zapoznał 
słuchaczy z czynami komunistów i bezbożni
ków Rosji Sow., Meksyku i Hiszpanii, które 
miały być wyrazem zwycięskiego pochodu ko 
munizmu przez świat. Było to zburzenie kate
dry Zbawiciela w  Moskwie, zniszczenie naj
wspanialszej. świątyni Meksyku : zniszczenie 
olbrzymiego posągu Chrystusa na górze Anin 
łów w Hiszpanii. Inne wyczyny komuna stów 
jak obowiąjzek należenia urzędników sowiec 
triich do Zw. bezbożników, świadczą wymey nie 
że wolność religijna, gwarantowana teoretycz 
ni© PTZ67 nową konstytucję sowiecką jest tyl
ko okłamywaniem zagranicy. Za największe
go wroga uważają bowiem komuniści relig-ię 
katolicką, dla tego jej wyznawcom wepowie- 
dzleli walkę na śmierć'i życie. Przemówienie1 
zakończył ks. prof. dr. Kwiatkowski okrzy
kami „Niech żyje Polska katolicka", „Niech 
żyje Chrystus Krój", które podchwycili1 zebra
ni. przemówienie C, Kwiatkowskiego nagro ■ 
d w »« zostiło długotrwra>ym' oklaskami,

Następnie przemawiali mgr. Trojanowski 
i red. Turowski, który przedstawili ciężką do

< JT T fiA TR U  W IELKIEGO, bajio liw ym i ]ę ja r e g o  człowieka88 w komunistycznym 
premierami Teaitru Wielkiego będą: wspa- 
Jiiały dramat Calderona „Życie snem*8 oraz 
dztiuka W. Sardou „Madame sans gene88, w 
której rolę bohaterki grać bęazie Irena 
Eichlerówna. Poza ty m  przewidziane są go- 
ficńpę występy I. Ełchierówny w  dramacie 
Słowacku go „Beatrix Oeoci8.

,,raju“ . Red. Turowski mówiąc o nędzy ro
syjskiego proletariusza posłużył się pismami 
komunistów, względnie ich przyjaciół Obaj

Kurs katolicki dla przodownic 
oświatowych

W  dwu wczorajszym rozpoczął się w  Kra 
kowie 10-dmowy kurs dla przodownic oświa
towych wsi, zorganizowany przez Sekretariat 
Ą. S. M. Ź. arohidi< c. Krakowskiej. Po od
prawionej Mtety św . zagaił kurs k®. M. Zdeb

ski, asystent K. S. M. Ż., powitał obeonycu 
po czym pierwszy referat wygłosiła p. dr. M. 
Pluska na temat: Potrzeba oświaty i jej zna
czeni*. Następne referaty wygłosiła p. dyr. 
Jordanówna na temat: Polska współczesna.

Kurs zapowiada sii$ doskonale: bierz* w 
nim udział 75 druclien-delegatek z 20 okrę
gów. Program kursu obejmuje wszelkie za
gadnienia, związane z kultura wisi, na tle nur 
tujących tam prądów i dążeń ideowych. —- 
Obrady toczą się w Zakładki© im. św. Jadwi
gi w Krakowie.

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A N O  A “  Sw Gertrudy 5
W yświetla dziś najweselszy twór produkcji Metro Go1 d wy o-M ayer, wyprodukowany _.osz'em 
6 m ilionów dolarów. — Arcvdzle 'o, które nie ma sobie równego, reż. genialnego GSORGE/ 

CUKORA, tw órcy filmu „DAh :D COOPPER FIELD*
Przepiękny film w£. Williams 
Szekspira. W  rc'ach głównych 
naipięknie!sza awia/da ekranu 

S K E M E R  oraz L e s 
ia K o w a r U ,  J o h n  k ^ a o r t ,  H al? ? o i  'a m Żsduo pochw ały „e  są w w u i ,  oddać 
wielkości teg( arcyddeła, film  ten każdy musi zCtacż ć, aby stwierdzić, ża jest to chluba 
kinematografii, jest to pomnik wysbiw iony sztuce filmowej. Uwaaa-. M in o  wielkich kosztów 
ceny nia podwyższone jednak w-zelkie zniżki (ta -że B. J.i oraz wsżeikie wolne wst-py aż do 
odwołań, nie ważne. —  Seanse rozpc zynają mę w  dnie powszednie o godz. 5, 7.10 i  9.20. 
W  niedzielę i  święta o godz. 3 pop. — Wstęp tylko m  początek seansów. —  Pro>m*n Nr. 13.

E { - M I O 1 J U L I A

Właściciele nicrnchomośd
irzcciw m wna pet aftom

mówcy podkreśliK że zbliża się zwiększony 
napór bolszerwizmu na kraje, które opierały 
się mu do tej pory.

Sprzyjają szerzeniu się komunizmu —  mó 
wił red. Turowski niesprawiecO iwości obec 
nego ustroju społecznego, który dopuścił do 
tego, że według jednego z ostatnich sprawo
zdań Ligi Narodów, w ciągu roku B miliony 
600 tys. ludzi zmarło % głodu, a rówiuicześnio 
producenci zniszczyli olbrzymie ilości płodów 
rolniczych, które wystarczyłyby na iwyżywie- 
uie tej masy ludzi przez lat 3. Dlatego równo- 
i rośnie ze zwalczaniem komunizmu musimy 
dokładać starań, by w Polsce zapanowała 
sprawiedliwość społeczna. Po tym przewodni
czący prof. Kopycińbki przedstawił zebranym 
następującej treści:

REZOLUCJĘ
„Zgromadzeni Wyrażają ostrzeżenie pod 

adresem tych Polaków, którzy idąc świado
mie czy nieraz nieświadomie n» pasku mię
dzynarodowego żydostwa, kierującego akcją 
komunistyczną za pieniądze Kominteniu mo
skiewskiego, podkopują Państwo Polskie, nie 
pomnąc na krew bohaterów przelaną za Nie
podległość Polski.

Zgromadzeni stwierdzają, że komunizm w 
cyniczny sposób okłamuje lud pracv, łudząc 
go mirażami sprawiedliwości, podksns gdy w 
praktyce przynosi on ludowi jarzmo upadla
jącej niewoli zarówno materialnej jak i mo
ralnej,

Zgromadzeni iwidsąe w kommiiźmie nie
ubłaganego wroga ludu pracy. Kościom ka
tolickiego i Ojczyzn}, uchwalają domagał się 
od Rządu Rzeczypospolitej Polskiej Kontynuo 
wania energicznej wałki z bezpośrednią i po
średnią robotą komunistyczna i bezbożniczą, 
oblrzoną na szczepienie gangreny w społe
czeństwie polskin ,

Zgromadzeni zwracają się do Rządu z go
rącym apelem, aby w interesie Państwa i Na
rodu polskiego usunął z zajmowanych stano
wisk elementy sprzyjające komunizmowi, 
gdyż w ten tylko sposób uda się oczyścić in
stytucje i urządzeniu. Państwa Polskiesto od 
"'rajców | szpiegów.

Zgromadzeni, śłedząu z największą pil
nością i tr :ską dueh* szkoły polskiej, apelu
ją do rodziców, Jo władz szkolnych i nauczy
cielstwa by młodzieży naszej zapewnili wy
chowanie w ducl.il szczerze katolickim i pa
triotycznym, który jedynie może dać młode
mu pokoleniu odnormość na bezbożnicze i ko 
luunistyczue zakusy.

Zgromaazet.i stwierdzając, że wszelka 
krzywda, społeczna stwarza podatne podłoże 
do szerzenia się marksizmu i Komunizmu, 
wzywają wszystkie warstwy społeczne do su
rowego przestrzegania w życiu zasad sprawie 
dIiV®śd i miłości Chrystusowej, a odpowied
nie wiadra do rychłego wprowadzenia w życic 
sprawiedliwych reform społecznych, w duchu 
wskazań emc/kłik papieskich: „Rerum Nova- 
rum“  i ,,Quadrages!'mo Anno".

Zgromadzeni wzywają cele społeczeństwo 
polskie d« Wydatnej ofiarności na pomoc zi
mową dla bezrobotnych i  zwracają się jedno
cześnie dc* miarodajnych czynników w Pań- 
» i* it  o uruchom enie na szeriką -ka'ę ce
lowych robót inwestycyjnych, mogących roz
miarami swymi zapewnić pracę i chleb set
kom tysięcy bezrobotnych".

Oawyuaną przez prof. Kopycińsikiegc re
zolucję zebrani uchwalili wśród oklafków, 
jednogłośnie. Zgromodzerie zakończrmo od
śpiewaniem: „Boże coś Polskę81.

Krakowskie organizacje właścicieli nie- 
ruchcroości, któiych jest trzy, zwołały na 
ulb, niedzielę, do sali Towarzystwa Tech
nicznego wiec w sprawie nowo projektowa
nych obciążeń podatkowych. Przewodnic
two nad obradami objął b. senator inż. Adel 
man i udzielił giosu adwokatowi dr. Lar- 
dermerowi, który wygłosił wyczerpujący re 
ferat. Mówca podkreślił w nim,, że polityka 
podatkowa, w stosunku do właścicieli nieru 
cliomeici rujnuje w zupełności ten dział go
spodarki społecznej. Właścicielom nieruch© 
mości podwyższono podatki państwowe, na 
łożono nu nich lOO-procentowy dodatek ko
munalny do podatku od nieruchomości, podi

wyższono podatek wodociągowy, oraz opła
tę kanałową, nie stojącą w żadnym stosun 
ku do rzeczywistych kosztów, konserwacyj1 
kanałów nakazario bezpłatne oddawanie 
mieszkań bezroboinym, oibniżono czynsze 
itd. itd. Obecnie właścicielom nieruchomo
ści grozi nowa danina, w postaci podatku 
drogowego, w wysokości do tej pory nie
ustalonej.

W uchwalonej rezolucji zebrani stwier
dzili, że jakikolwiek mają głębokie zrozumie: 
nie dla potrzeb państwa, to jednak zaprote
stować muszą przeciw obciążaniu ich nowy
mi podatkami. 1

-OQO-

Niewyzyskane mo£liwośc[ 
ruchu scółtiztaiczogo

W  związku z artykułem pt.: „N*ie wyzy
skane możliwości ntehu spółdzielczego' za. 
m ieszon ym  w  „Głdsśfi Narodu" z 21 b. m. 
reoaRcja po zobraniu —  w  dyrekcji „W yż
szego Naukow-eg) Kursu Spółdzielczego 
przy wydziale rolniczym U J "  w Krako
wie —  szczagółowyęb informatcyj w  sprawie 
dysltusyj prz oprowadzany eh prz iz słucha
czów tegoż kursu uważa sobio za obowiązek 
stwierdzić, ie  informacje te odbiegają od 
ujęcia wyrażonego w  powyższym armadę, 
—  w szczególności zaś, że Wyrażanie rady
kalnych poglądów nie moglc być dopuszcza 
ne zę względu na zupełnie odmienne zało
żeni i tematowe referatów.

% przyjemnością stwierdzamy, że ogół 
słuchaczów kursu nie podziela imputowa
nych w .artykule poglądów, a wykłady pro 
wadzone przez dr. K, Majewskiego opierają 
$1(| na zasadach spółdzielczości wytyczo
nych przez założyciela, Kursu, śp. prof. Stef. 
Suizvckieno.

Kręmika krakowska
3 I Y C J 8 Ł

25, Poniedziałek. NawróceWe edę Paw fi *
Wschód słońca 7.28, zachód 16.09. . . ■■■
Długość dnia 8 godzin i 41 min.

" "^-ooo  .

WOJE W. GNOINSKI V/ SUCHEJ. W  nie
dzielę odbyła się w  Suchej w  obecności wo- 
jw o d y  lyakowsldego p. Gnoińskiego kon 
ferencja przedstawicieli samorządu i organi 
zacjii społecznych w  sprawit powołam a sta
łej reprezentacji letnisk województwa kra
kowskiego w postaci związku letniskowego 
wojm/ództwa krakowskiego.

KRAK/łW UCZCI ZASŁUGI MUZEUM 
XX. CZARTORYSKICH. Cetem należytego 
uczczenia przez społeczeństwo krakowsk ie 
niespożytych zasług naukowych i kultural
nych Muzeum XX. Czartoryskich w  60 roczni 
cę jego powstania w Kraikowi© odbędizde się 
w poniedziałek 25 om w Muzeum Przemysł, 
(ul. Smoleńska 9) uroczyste zebrania nauko
we Tow. Miłośników Hi®t. i Zabytków Krako 
wa, ua kióryw docent U. J, i konaerwator 
Muzeum XX. CmrtOTysfcidi dr. Stef. Komor
nicki wygłosi odczyt o powstaniu, rozwoju, 
znaczeniu kulturalnym i zasługach Muzeum 
XX Czartoryskich. Odczyt będzie bogato ilu
strowany specjalnymi p-reźroczami. Początek
0 godzinie 18.30.

„A P E L  DO KRAKO W IAN88 Pragnąc 
przyjść z pomocą dziełu Ks,. Kuznowteza —■' 
Komitet Obywarelski zwyczajem lat ubie
głych urządza w  dniu 6 lutego br. w salach 
Starego Teatru „Doroczny Obvwatelski Bal 
Dobroczynny*8, z którego dochód '.rafciM- 
czony jest na cele pomocy bezrobotnej i  o- 
puszczonej młodzieży rzemieślniczej nasż> 
go miasta. Komitet zwraca się r gorącą proś 
hą do spi/łeczeństwa krakowskiego o życzli 
we poparcie tej imprezy przez udział wT 
„Balu*1 oraz zaofiałiowanie darów na bufet, 
który prowadzony będz’"e we własnym za
kresie. Komitet wierzy w  życzliwość dla 
szieła Ks Kuznowicza i ofiarność ua ten 
szlachetny cel, jakim jest opieka nad naj
bardziej opuszczonymi i zaniedbanymi ucz
niami.

40 W YPADKÓW  ODMROŻEŃ. Nowa &  
la mrozu, która nawiedziła ostatnio Kraków 
zwiększyła ilość wypadków odmrożeń, za
notowanych przwz Pogotowie Ratunkowe. 
Ogółem na stację Pogotowia Ratunkowego 
Kgłoeił© się w ciągu niedzieli ponad 49 ofiar 
mi czu.

TYFUS W  KRJ KOWIE. W Wydz-uue Zdro 
wia Publicznego Za -ządu M. w  Krakowie 
zgłoszono od 17 do 23 bm, następując© cho
roby zakaźne: błonica (dyftwial 7 wypadków, 
płonica (szkarlatyna) 10, tyfus, brzuszny 5, 
róż? 4. Zwraca uwagę znaczna "stosunkowe 
liczba zachorowali ua tyfus brziu szwy.

AR E SZTO W AN A WSPÓLNIKÓW BAN 
D Y T Y  Z UL. RZEŹNICZEJ. Polieja areszh* 
wala Józefa Zielińsk ego, handlarza węgla
1 Michała, Kurka, robotni! a, obu pod zarzu. 
tom współudziału w napadzie bandyckim dc- 
konanym przez Kazimierza Felusia uf. ul, 
Rzeźnirzej na Ch. Mandelbaumową. Zieliń
ski był podobno autorem pomysłu wykona
nia napadu.

— - : o q o :---------

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
T ea tr  m im  J. S low acR ieso .

Poniedziałek 25 ' stycznia: Teatr nieczynny.
Wtorek. 26 stycznia: „Nteusprawiedliwio ui

godzin^".

Ś W IT : „Papa się żen i" (Wysocka, Andrzejew
ska. Brodniewicz).

W A N D A ;  Romeo i Julia,
APO LLO : „Szampański walc'1.
S Z TU K A : dote Savm> 217,
U CIECH A: Sy.watki.
S TE LLA : Generał Sutter.
“ ROMIEN „Szarża lekkiej brygady' -  Fłyna 

i OIivia de Havilhand
ADRIA-. I  wantnry amerykańskie.
B A G A T E L A : „Czerwony sułtan" oraz rewia 

p. t. „Śpiewam 'la Was“ .
DOM Ż 0ŁN IE R 2A : Od poniedziałku 25 bm 

„Metropolitan".

Poputarn3 Konnerty ^h^ru 
Urzędników miejskich

Donosiliśmy, że Chór Urzędników Zaną 
du M. w  Kraków5© w porozumieniu z Radą 
Szkolną Miejską rozpoczął akcję koncertów 
popularnych według i:stalon©go Programu 
w świetlicach przy szkołach powszechnych 
na przedmieśc-ach.

Dotąd oao fły  się koncerty w świetlicach 
młodzieży pooaiaizkolnej: na Nowej Wsi, 
przy ul. Kazimierza Wielkiego, r a Czarnej 
Wsi przy ul. Konarskiego i ra  Krowodrzy 
przy ul. Mazowieckiej. Następne odbędą się 
na Zwierzyńcu w szkole przy ul. Królowej 
Jadwigi, na Dęboikacn przy ul. Konfederac 
kiej, na- Podgórzu przy uL Sokolskiej i na 
Ludwinowi© przy ui. Czackiego,

Jest tc początea akcji oświaty pozaszkol 
nej, w ramach 1 tórej będą się odbywały sta 
łe i morB7.v wokalne i instrumentalne.
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Francuskie sity zbrojne w Północne! Afryce
Dnie zaiuepokiojęnio, Jakie zapanowało 

we Francji w  związku z zamierzeniami N ie
miec w  hiszpańskim Marokku, nie było i nie 
jest pozbawione podstaw. Jedna piąta fran- 
tmskich sił zbrojnych znajduje się na tery
torium Algieru, Tunisu i  Marokka. Francja 
nie może pod żadnym pozorem narażać na 
szwank połączeń metropolii z terytoriami 
Północnej A fryki, które w razie istotnego 
osadzenia się Niemiec w Marokku byłyby 
istotnie bardzo poważnie zagrożone. Lud
ność tych trzech wymienionych prowincyj 
francuskich w  Północnej Afryce, według spi 
su z roku 1986, względnie 1931, wynosi oko 
ło 15 milionów; A lgier 7,184.000. Marokkft 
5,405*000, Tunie 2,411.060. Jest to jedna trze 
cia prawie ogółu ludności Francii europej
skiej, która wynosi 42 miliony. I  jakkolwiek 
wyszkolenie kontyngentów północno-afry- 
Ikiańskich nie da się porównać z wyszkole
niem kontyngentów krajowych nie mniej 
bitność, odwaga, dzielność i poświęcenie ro
bią. z żołnierza prółnocno-affykańsfciego bar 
dzo wartościowy materiał. I, jak donosi 
francuski pisarz wojskowy, Itene La Bruy- 
ere, kontyngenty pótaocnoafryikańskie stano 
wią dużą wartość, gdy się weźmie pod uwa
gę przeludnione Niemcy w stosunku do 
mniejszego przyrostu naturalnego ludności 
we Francji.

Rocznik Wojskowy L ig i Narodów z ro
ku 1936 podaje szczegółowe damę, dotyczą
ce francuskich sił zbrojnych, stojących gar
nizonem w  Afryce Północnej, względnie 
stamtąd rekrutowanych. W e Francji stoi 
garnizonem 12 północno-afrykańsldch puł
ków strzeleckich z 37 batalionami oraz je
den pułk żuawów. Garnizonem w Północnej

128.931,, a zatem jedna piąta ogólnego ttó- 
nu armii francuskiej stacjonuje w Afryce 
Północnej. Cyfry ludności oraz wojsk pół, 
nocno-afrykańskich jasno stwierdzają, jak 
poważne znaczenie dla ogólnej mobilizacji 
francuskiej ma mobilizacja w A fryce Pół
nocnej. Każda przeszkoda tam — poważne 
następstwa może spowodować dla mobiliza
cji w  metropolii.

Dlatego Francja tego nie lekceważy.
*“  ooo —

Księgarnia Krakowska, Kraków, ui. św. Krzyża L  13
poleca ostatnie nowości

JAKUBISIAK A. X. Dr., O wolność synów Bożych — Rozważania
na tle Ewangelii  ...........................

MAURIAC Fr,, Pi e l gr zymi . . . . . . . . . . . . . . . . . .
„ Życie J e z u s a ....................... ..................................

P IW O W ARCZYK J. X. Dr., Korporacjonizm i jego problematyka 
RODE M. X. Mgr., Kazania społeczne . . .  . . . . . .  . . .

zł.

Watykańskie fale radiowe
obejmują cały świat

Technika najnowszych czasów umożliwi
ła Papieżowi za pośrednictwem, radia, bezpo 
średni i sugestywny wpływ na wiernych w 
formie żywego słowa radiowego. Dnia 12 
lutego 1931 r. Papież Pius X I otworzył wa
tykańską radiostację krótkofalową, przemo 
wą w  języku łacińskim. W  ten sposób rozpo
czął swą pracę w służbie chrześcijańskich 
idei najbardziej nowoczasny instrument 
świata.

Program radiostacji watykańskiej, mają
cej więc specjalne zadani© różni się wybit
ni© od programów innych stacyj nadaw
czych. Treścią swą wy kinezą przede wszyst 
kim wszelką rozrywkę, stanowiącą gdzie 
indziej przeważną część audycyj. Radio wa
tykańskie jest natomiast organem kościel
nej służby duszpasterskiej i informacyjnej.

neu pum  zuawuw. jharakfcerystyeznyni jest, że w  audycjach
Afryce stoi pułk żuawów, 17 pułków północ watykańskich językiem urzędowym jest ła- 
no-afrykańskich strzelców z 51 batalionami, c ‘ na'. P ° za  W m jednak przemawia się w nich 
5 pułków północno-afrykańsldch L eg i Cu- wdaepie w sześciu europejskich językach, 
dzoziemskiej z 16 batalionami oraz 4 'baony! ]V niedzielę i  święta we wczesnych popołu- 
1 efcldch wozów pancernych. Stan gólny: 120 dniowych i wieczornych godzinach nadawa- 
batalmnów, z tych 37 we Francji i 83 w Afry, ^  transmisje nabożeństw i specjalne au- 
ce Północnej. Do tego dochodzi jeszcze *7 Pcl® chorych. W  wielkie święta kościelne 
pułków kolonialnych, stacjonowanych w Pół 
nocnej Afryce.

Armia francuska. Bezy 294.780 ficerów: 
i 613 897 podoficerów i szeregowych, łącz
nie 642.875 ludzi, z  tego w Północnej A fry
ce: 5.120 oficerów i 118.811 ludzi, łącznię

W
Genewa, 24 stycznia (PAT). W sobotę po

siedzenia Rady Ligi Narodów nie było. W ku
luarach natomiast omawiano szereg zagadnień 
znajdujących się na porządku dziennym bie
żącej sesji. W południc zebrał się komitet 
irzeeh do spraw gdańskich złożony z delegatów 
Wielkiej Brytanii, Francji i Szwecji. Minister 
Beck zaznajomił członków komitetu z polskim 
punktem widzenia w związku z powierzeniem 
Polsce przez Badę Ligi Narodów misji załatwię 
nia różnic, jakie powrstały między senatem W, 
Miasta Gdańska a wysokim komisarzem Ligi 
Narodów. W  toku narad komitetu gdańskiego 
uzgodniono zasady, na których będzie się opie 
rał raport w tej sprawie. Po południu rzeczo
znawcy przystąpili do redagowania tekstu

obsadzony jest wyłącznie przez duchownych 
dostojników. Pierwszym inżynierem-szefem 
radiostacji w  Watykanie był Ojciec Gian- 
franchesi kilkakrotny doktór i prof. 
dyrektor akademii, papieskiej. Po jego śmieć 
ci (rok 1934) następcą jego został Ojciecs 
Soccorsi, przedstawiciel Watykanu W Mię
dzynarodowej Unii Radiofonicznej. ■ Właści 
wym technicznym kierownikiem radiostacji 
jest Caraliere Marchese, dawny radioinży- 
nier królewskiej marynarki włoskiej.

Radiowa stacja urządzona według naj
nowszych zdobyczy techniki leży pośrodku 
ogrodów watykańskich, tam też w pomie
szczeniach dawnej mennicy papieskiej znaj
duje się elektrownia, dostarczająca energii.

Krótkofalowe stacje watykańskie, bo 
jest ich dzisiaj dwie, każda o sile 12 kw. 
pracujące na falach: 59, 68 i  151,20 — sły
szane są na całym świecie. Kardynałowie i! 
arcybiskupi wszystkich krajów na ziemi, mi
sje i  gminy diaspory posiadają odpowiednie 
odbiorniki, ażeby w  każdej porze móc Usły
szeć głos Rzymu.

Watykańska radiostacja nadawcza na
dawcza nastawiona jest na działanie daleko- 

maibożeństwa są transmitowane z Katedry' siężne, dlatego nie słychać jej we Włoszech, 
św. Piotra. Otwiera i  zamyka każde naho- j Często można słuchać radostację watykań 
żeństwo, idące na cały świat na fałach ete-j ską w Polsce, potrzebne są do tego jednak
ru : „Laudetur Jesus Christus“. I dość drogie aparaty wiełolampwe, posiada-

 _■» .-»•»« — - - - - -Jak wszystkie urzędy 
Państwie Kościelnym, tak

w Watykańskimi jącę urządzenia do odbioru, fal krótkich, 
i urząd radiowy!

-— — ooooo-— —
Padiowa wieczornica taneczna W całej i Męstyą Salonowa i Lwowska Orkiestra T. Se 

Polsce na pomoc zimową jredyńsi&ego; ponadto udział wezmą „Czwór- 
Dnia 30 bm. P. Radio organizuje wieczor

nicę taneczną w  całej Polsce. Audycja ta 
trwać będzie niemal bez prae-i wy przeszło 
5 godzin i  j. od 19.45 do 1.00 w  nocy z krót
ką przerwą na Dziennik wieczorny o godzinie 
20.45 P. Radio nie chcąc przerywać zabawy 
zrezygnowało w  tym dmdu z wszelkich komu
nikatów, nawet z codziennych wiadomości me 
teorologiczmych. Projektodawcą tej imprezy 
jest jeden ze słuchaczy, który zaproponował 
urządzenie w bieżącym karnawale wieczoru 
muzyki tanecznej, pozwalającego zorganizo
wać jednocześnie w tym dniu szereg zabaw 
tanecznych, wieczorków tańcujących itp. w 
klubach, organizacjach, a nawet mieszkaniach 
prywatnych. Całkowity dochód z tych zabaw 
radilosłuchaczów proponuje przeznaczyć na 
Pomoc Zimową Bezrobotnym. Wielki program

• ____ iw m l taneczny w dniu 30 stycznia wypełnią orkie isprawozdania, które zapewne wejdzie na Radę j gtry ^  0rMestra p< RJ
w poniedziałek.

-ooooo-
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego Kapela Ludowa 
pod dytr. F„ Dzierżanowskiego, Wileńska Or- ko mowa ludu wykazuje takie różnice -  język

ka Radiowa14 i refreniśoi,
W  całej Poisce więc w  tym dniu ze wszyst 

kich głośników radiowych popłyną dźwięki 
muzyki tanecznej w  wykonaniu najlepszych 
zespołów. We wszystkich świetlicach loka
lach związków i organizacji społecznych, w' 
szkołach, klubach pracowniczych i robotmi- 
czych, w mieszkaniach prywatnych —  powin
ny być zorganizowane tego wieczoru zabawy 
taneczne i wieczorynki, których dochód należy 
przeznaczyć na rzecz Pomocy Zimowej Bez
robotnym.

Polskie Radio poza tym zwróciło się do 
wszystkich organizatorów zabaw o nadsyła
nie listów ze sprawozdaniami z przebiegu za
bawy i z zebranych funduszów.

BARWY REGIONALNE W NASZEJ MO
WIE. Język polski posiada, równie jak inne 
języki, wiele dialektów regionalnych, o bar
dzo charakterystycznych cechach. A le nie tył

ku! tu ralny. chociaż b a rd z ie j jedn o lity , posia
da rów n ież  ty le  b a rw  odm ienych , ile  zasad
niczych typ ów  m ow y lu d ow e j m ożem y w  kra
ju  w yróżn ić . P ow sta ją  jedn ak  często spory o 
to, k tó ra  część k ra ju  m ów i popraw n ie . Sj jv y, 
te jedn ak  p o lega ją  na n ieporozum ien iu , b o  róż 
n ice  ję zy k o w e  —  to n ie  zaw sze  b łędy , to  ty l
ko od c ien ie  reg ion a ln e , k tóre św iadczą o ży 
w otności i  bogactw ie  naszego języka . Odczyi 
na ten  tem at w yg ło s i p rzez  ra d io  dn. 2o. I. o 
godzin ie  16.15 Al. Szypersk i.

 o o o ------
WTOREK 26 STYCZNIA.

Program ogólnopolski: godz. 6.30 Pieśń „K ie 
dy ranne wstają zorze"; 6.33 Gimnastyka; 6.50 
Muzyka poranna z płyt; 7.15 Dziennik poranny; 
7.25 Programy lokalne; 8.00 Audycja dla szkół;
11.30 Audycja dla szkół; 11.57 Sygnał czasu i  hej
nał z Krakowa; 12.03 Programy lokalue; 12.40 
Dziennik południowy; 12.50 Programy lokalne;
15.00 'Wiadomości gospodarcze; i5.15 Programy 
lokalne; 16.15 Skrzynka P. K. O.; 16.30 Muzyka 
z p łyt; 17.00 Dni powszednie państwa Kowalskich
— powieść mówiona; 17.15 Audycja muzyczna;
17.50 Grzeczność, monolog; (Frenkiel) 18.00 Poga
danka; aktualna; 18.10 Pogadanka sportowa; 18.20 
Programy lokalne; 18.50 Pogadanka aktualna;
19.00 „Dyskutujmy": — ,.Nasi maturzyści"; —  
19.20 Muzyka rozrywkowa; 20.00 Koncert symfo
niczny ok. godz. 21.00 Dziennik wieczorny i  poga
danka aktualna; U2.30 „Poeta m itów i ekstazy"
— szkic literacki Jana Lorentowicza; 22.45 Muzyka 
taneczna: 23.00 Programy lokalęe dla Warszawy 
1 Lwowa.

Kraków godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.80 Mu
zyka poranna z płyt; 12.03 Muzyka z płyt; 12.50 
Prosimy do mikrofonu; 14.00 Muzyka z płyt; 15,15 
Koncert reklamowy; 15.30 Czy w ied e  że...; 15.50 
Muzyka z płyt; 16.00 Myśli o Polonii Ameryk, — 
odczyt; 16.30 Muzyka lekka z płyt; 18.20 Muzyka 
z płyt; 18.45 Program  na dzień następny.

Lwów, godz. 7,25 Program na dzień dzisiejszy;
7.30 Parę informacyj; 7.35 Muzyka poranna z płyt; 
12.03 Muzyka z płyt; 12.50 Przemysł chałupniczy —• 
pogadanka; 14.30 Koncert życzeń; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Lwowskie wiadomości bieżące; 
15.85 Muzyka z płyt; 15.50 Skrzynka d la dzieci;
16.00 Muzyka z  płyt: .16.30 P łyty; 18.20 - Muzyka 
lekka z płyt; 18.35 Szkic literacki; 23.00 Muzyka 
taneczna.

Warszawa godz.: 7.25 Parę informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.03 Muzyka z płyt;
12.50 Skrzynka rolnicza; 15.15 Muzyka z płyt;
16.00 Stolica i  jej sprawy; 16.10 Życie kulturalne 
stolicy: 16.30 Muzyka z płyt; 18.20 Koncert re
klamowy; 18.45 Program na dzień następny; 23.00 
Muzyka taneczna.

Katowice godz. 6.00 Sygnał czasu i  pieśń; 6:03 
Muzyka poranna z płyt; 7.25 Wiadomości bie
żące; 7.30 Muzyka z płyt; 12.03 Koncert z płyt;
12.50 Przegląd nowości w  świecie roślin ogro
dowych ‘pogadanka; 18.00 Koncert życzeń; 
18.1.5 Muzyka z płyt; 13.58 Wiadomości giełdowe; 
15,15 Koncert reklamowy; 15.35 Chw!lka społecz
na; 15.40 Lekcja języka polskiego; 15.55 Muzy
ka z płyt; 16.30 Muzyka z  płyt; 18.20 Skrzynka 
ogólna; 18.30 Emigrant —  uowela: 18.45 Program 
na dzień następny.

Celem uregulowania nakład 
prosimy o j jaknajrychle js*©  
wpłacanie prenumeraty.
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Morderstwo,
którego nie było

Powieść.

Podniósł się, ale zaledwie stanął na wy
płowiałym, czerwonym dywainie wpadł na 
niego jakiś człowiek w  liberii. Przyglądali 
się sobie przez chwilę. Trący zacisnął pięści. 
B y ł gotów powalić na ziemię 'służącego, 
który mierzył go wzrokiem podejrzliwym.

— Kino otwiera się dopiero o drugiej i 
do tego czasu nie wolno tiu nikomu wcho
dzić. Proszę wyjść.

Trący usłuchał skwapliwie. Wyszedł na 
ulicę, żegnając służącego tymi słowami:

—  Och, wiem, drogi panie. Przechodzi 
łem i chciałem, tylko zobaczyć, jak kinoteatr 
wygląda bez publiczności. Ńie mógłbym do 
wiedzieć się, która godzina?

—  Niema jeszcze wpół do dwunastej,
sir.

— Dziękuję.
Trący odetchnął z ulgą. Udało mu się 

wyjść bez szczególnych trudności. Nasunął 
kapelusz na czoło i rzucając niespokojnie

okiem na lewo i prawo ruszył przed siebie- 
Minął z obojętną miną restaurację na Worlds 
End i trafikę Mr. White‘a, przeszedł: przez 
jezdnię w oczach kierującego ruchem ulicz
nym policjanta i zwrócił się w stronę Town 
Hall.

Był w  doskonałym humorze. Uśmiechnął 
się na. myśl, że spędził spokojnie dwanaście 
godzin podczas gdy ajenci-Scotland Yardu 
szukali go zapewne w całym Londynie.

Uczuł głód. Chleb i ser, który mu ofiaro
wała poprzedniego wieczoru Alicja,* nic był 
żadnym wydatnym posiłkiem. Nie miał je
dnak odwagi wstępować do restauracji na 
Kings Road, gdyż było to zlbyt blisko miej
sca, skąd uciekł policji. Chciał palić aie 
przyszło mu do głowy, że lepiej kupić papie
rosów nieco dalej.

Wskoczył do autobusu Nr 11, który wła
śnie ruszał z miejsca, i wyszedł na dach. Nie 
miał określonego planu działania. Należało 
kryć się przez dzień luib dwa, dopóki nie 
przeminie entuzjazm pościgu za nim, a po 
tym opuścić Anglię za wszelką cenę.

Autobus jechał przez Sloane Sqxta.ro, Pim 
lico, obok dworca Wiktorii, parlamentu, bra
my Scotland Yard-u, przez Trafalgar Square 
i zatrzymał się na placu Przed kościołem 
św. Marcina. Traey‘emu przyszło do głowy, 
że kościół ten mógłby mu użyczyć schronie
nia na noc najbliższą. Oglądnął' się na wielki

budynek, a po tym spojrzał na ehodniik. Stał 
na mim jakiś młody mężczyzna, uderzająco 
podobny do Franka Webbera. Nie był pe
wny tego, ale mimowoli skulił się, a sereg 
uciekło mu w pięty. A jeśli ten mężczyzna 
czeka na autobus?

Musiał znowu zaryzykować. W  chwili* 
kiedy autobus skręcał na Stratni, wstał, ze
szedł po schodach i zeskoczył naprzeciwko 
Hotelu Charing 'Crosa. Szczęście dopisało 
mu, gdyż ruch uliczny był właśnie bardzo 
wielki i mógł uczynić to. nie zwracając ni
czyjej uwagi. Znalazł się teraz na rogu Ora- 
ven >Śtreet. I  teraz przyszła mu do głowy 
znakomita myśl. Zawrócił, nie śmiejąc oglą
dać się za siebie, w  aleję, wiodącą, na Ave- 
nue Northumberland i na rogu wszedł de 

"budynku, mieszczącego Turecką Łaźnię.
Uśmiechnął się z zadowoleniem, biorąc 

pnzybory kąpielowe z rąk służącego, w y
szedł po schodach na piętro, znalazł prze
znaczoną dla niego kabinę i rozebrał się. 
Tali, miał pyszną myśl! Mógł jeść, palić i 
wypocząć przez trzy lub cztery godziny. 
Bezpośrednie sąsiedztwo Scotland Yardu 
czyniło sytuację jeszcze bardziej zabawną i 
gotówby był założyć się o  wszystkie pienią
dze, że nikt z ajentów policji nie przyjdzie 
szukać go w tym schronieniu. Nacisnął gu
zik, zamówił sobie kawę, sucharki i papiero
sy, zjadł śniadanie, wypalił papierosa, a po

tym zaszedł do łaźni. Była prawie pusta i  
tylko jeden, zażywny gość oddawał się roz
koszy kąpieli,

W idok mężczyzny, podobnego do Frań- 
ka Webbera, na chodniku wstrząsnął do głę
bi Trącym, który dopiero teraz przychodził 
do siebie, wypoczywając w wygodnym krze 
śle. Musiał lepiej panować nad sobą, nie dać 
się powodować nerwom! Przecież gra dopie
ro się rozpoczęła. Panika z powodu jakiegoś 
tam podobieństwa była absurdem. Wśród mi 
Bonowej ludności Londynu był pewniejszy, 
niż gdziekolwiek na świecie. Postać jego i 
wygląd nie miały na sobie żadnego szczegół 
nego piętna. N ikt nie zwróciłby na niegc 
uwagi. Nie miał przecież żadnych znaków 
szczególnych i żadnemu z kąpielowych nie 
mogło przyjść do głowy, aby wwdać go w rq 
ce policji. Chyba, że kąpielowy był przebra
nym detektywem. Ale takie wypadki zda 
rzają się tylko w romansach.

Czuł się obecnie spokojny i bezpieczny. 
Żałował jednak, że nie odłożył swej wizyt); 
w Łaźni Tureckiej do wieczora. Może dałt 
by się spędzić tu później noc. N igdy nie sły
szał o lustracji Łaźni Turackiej przez poli
cję, chociaż, rzecz prosta, mogło się to zda
rzyć. Gdzie wypadnie mu spać dzisiaj? Nie 
miał niestety wyboru, a nie chcąc sobie 
łamać głowy na próżno, zadzwonił.

(C iąg dalezy nastąpi).
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za granicami
8. J. WOJTUSIAR.

Polał z Krain,
:.-'5&v okazji- „łnłia Polaka a ^Zagranicy1" łączności poszczególnych skupień Polonii 

oraz odbywającej się zbiórki na Fundusz Zagranicznej, reprezentacją jej interesów V 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, nie od Polsce, oraz centralą, przez którą winna
rzeczy będzie przedstawić pokrótce historię 
rozwoju organizacyj, pracujących nad zjed
noczeniem 8 milionów Polaków, rozrzuco-

fc~» m  ^Y-ch po- całej.kuli ziemskiej, oraz nad pod'

J f  J a  3F  3 > B b 8 ^ 3  utrzymaniem ducha

Szereg domków i will o blaszanych, po
malowanych na czerwono dachach wśród 
pięknego, iglastego lasu i piętrowy hotelik 
który za chwilę pochłonie wysiadających 
z autobusu ,,inostranców‘ ‘. Jedna z typo
wych letniskowych miejscowości rosyjskich, 
dokąd przewodnicy z „Indurista", sowiec
kiego biura podróży wiozą zagranicznych 
turystów.

Mieliśmy tu zabawić kilka dni. W  jeden 
z nich w południe, gdy wracaliśmy do na
szego tymczasowego mieszkania, przez natu
ralny park, zastępuje nam drogę wiejska 
; kobieta odziana w chustkę, w  wieku lat mo
że  czterdziestu. Dziwi nas nieco jej odświęt
ny strój. W  dzień roboczy nikt tu tak ubra
ny nie chodzi. „Czy to W y  jesteście z Pol
ski11? pyta nieśmiało w rosyjskim języku. 
— „Tak my Polacy. A  o cóż Wam chodzi?1*. 
Nieznana kobieta wybitcha płaczem i ze 
wzruszenia nie może się utrzymać na no
gach. Siada na ziemi pod drzewem. Po dłuż
szej chwili uspakaja się i wyjaśnia swą nie
spodziewaną wizytę.

Urodziła się w Polsce. Gdy wybuchła 
wojna światowa-, miała lat kilkanaście. W oj
ska rosyjskie zajęły jej wieś, wśród żołnie
rzy  poznała swego obecnego męża. Rosja
nie po kilku miesiącach cofnęli się, ona w y
jechała z nim do Rosji. Przeżyli rewolucję, 
a teraz we wsi odległej stąd o dwadzieścia 
kilką kilometrów' pracują ciężko, by utrzy
mać kilkoro dzieci. Od rodziny nie miała 
od chwili wyjazdu żadnej wiadomości. Może 
zresztą już nikt z bliskich nie żyje? Po pol
aku zapomniała już zupełnie, tylko pocierz 
jeszcze potrafi odmawiać. Myślała, że mowy 
ojczystej już nigdy nie usłyszy. Dopiero 
wczoraj... przypadkiem... Wczorai jeden z

bodowego wśród młodzieży polskiej za gra- 
trawi dziwny żar. Nośtttlgia. Stara się je j nieą.
nie poddać, walczy z nią. ale ona wracać ? Praca tych organizacyj datuje się za- 

Choć żeby usłyszeć słowo od ludzi, któ- sadniczo od roku 1928, kiedy to powstała 
rzy przyjechali z Ojczyzny, którzy w ńięr.w Polsce Radu Organicyjna Polaków z Za
mieszkają, choć żeby przeczytać gazetę, któ granicy, mająca na celu przygotowanie po
ra z Polski pochodzi! Oto żar i uczucia, któ- . szczególnych terenów. Polonii Zagranicznej, 
re trawią każdego, który w taki, czy inny, oraz związanie ich węzłami organizacyjny- 
sposób opuścił rodzinny kraj 5 rzucony źó* roi z macierzą.
stał rm obce zierno. Ktokolwiek pn Jest.j Po dokonaniu prac wstępnym, został za- 
chłop, inteligent czy robotnik, w jakimkol-.wiązany w  roku 1934, po ł  Zjeździe Pola- 
wiek by znalazł się zakątku ziemi, zawśze ków z Zagranicy, odbytym w Warszawie, 
pozostaje w nim jedno nieprzezwyciężone -- Światowy Związek Polaków z -Zagranicy, 
tęsknota za Ojczyzną. 'k tóry od tego czasu, stał się symbolem

K i n o  „ P R O M I E Ń "  T .  S .  L .  P o s l w a l e  6 .  T e le fo n  124-26.

Najwspanialszy film tego sezonu. — Gigantyczny film największej wytwórni
świata „W ARNER BROSS*1

SZA R ŻA  LE K K IE J  B R Y G A D Y
W  głównych rolach: Eroll F lynn  i

w kinie „ Promień*1 T, S
O łiv ia  d e  H av illan d .

L. Podwale 6.
Prolongowane

JÓZEF S. MIKULSKI.

Polak-student uniwersytetu w U. S. A.
(WSPOMNIENIA —  REFLEKSJE)

Spotkałem go przypadkowo. —  Po kilku 
tygodniach mojego pobytu w  uniwersytecie 
Illinois, kiedy wreszcie zacząłem się czuć 
swobodnie w  tym naprawdę innym od na
szego, nowym świecie, nasunęła mi się myśl, 
że muszę przecież poznać młodzież polską

, ,  » . .. 3 .  w Ameryce. W  kraju słyszy się o niej wie
ch, opo w z ich wsi przyniósł w-eśc. z- . |le i często myśli z troską i sentymentem 
tej miejscowości przybyła znowu w yc iec zk a ,^  ffliałem teraz ujraeć w  je| r0.
„inostranców , ze między nimi są j y- dzimym środowisku, w  przybranej *— dru- 
„Polszy"; Wiadomość tą przejęła ją do głę- r
1,1 SltC BT-SrbVf>.hi. — .Polacy! Zdecydowała się szybko- 
Ubrała się odświętnie w co miała najlepsze
go i o świcie opuściła dom, by przebyć pie
szo tych dwadzieścia kilka kilometrów i zo
baczyć nas zanim odjedziemy, by posłyszeć 
ojczystą mowę. Czeka tu na nas już od kilku 
godzin. Opowiadanie jej przerywa szloch.

Mówimy do niej wolno jl> polsku. Wsłu
chuje się z uwagą, prawie z nabożeństwem. 
Tak, rozumie jeszcze, tylko mówić zapom
niała. O gdybyż jeszcze kiedyś przed śmier
cią mogła zobaczyć swą ojczystą ziemię! 
'Ale nie, to niemożliwe. Tu dzieci i mąż, a 
„tam " daleko. Tu już musi złożyć swe kości. 
Dziękuję tylko Boigu, że choć raz jeszcze 
może posłuchać polskiej mowy. Potó tylko 
przyszła.

A  oto w dzień później idziemy wieczorem 
Śródleśną ścieżką, Nie ma święta —  jest 
dzień odpoczynku. Na ścieżce wolnym kro
kiem przesuwają się małe grupki spaceru
jących. Mijamy jedną z nich rozmawiając 
głośno. Za chwilę słyszymy za sobą szybkie 
kroki. „Panowie z Polski?'* —• pada niespo
dzianie pytanie. „Jestem Inżynier X “  — 1 
wymienia swoje nazwisko. —  „Pracuję tutaj 
przy budowie jako spec“ . Już od kilkunastu 
la przebywa w Z. S. R. R. Dostał się do 
niewoli w 1920 roku, później zamiast wrócić 
do kraju, ożenił się i —  został. Jako inży
nier znalazł zatrudnienie i obecnie pracuje 
tutaj. Przez jakieś dwa lata korespondował 
Z rodziną swoją, później korespondencja 
-urwała się. Od tego czasu nie miał żadnej 
wiadomości z Polski. Ty le tylko co tutejsze 
dzienniki donoszą. Początkowo myślał, że 
przyzwyczai się, zapomni. Niestety. Ojczyz
ny zapomnieć nie można tak łatwo. Gdyby 
przynajmniej wiedział, że kiedyś będzie 
mógł wrócić.

Wzrok jego zamyślony mknie gdzieś da
leko. Milczy przez chwilę, a po tym: „Może 
panowie mają gazetę polską?, chociaż fea- 
wałek, może być nawet % przed kilku lat. 
Chciałbym choć kilka słów przeczytać. Tu 
wprawdzie wychodzą jakieś pisma po pol
sku, ale chciałbym dostać gazetę, drukowa
ną w Polsce. Chciałbym się dowiedzieć co

giej ojczyźnie. Dla człowieka myślącego ka. 
tegoriami przyrodniczymi zetknięcie to ża-' 
powiadało się nader interesująco.

Przypadek przyspieszył urzeczywistnie
nie moich planów. Na jednej z wycieczek 
.naukowych, wśród grona studentów, przed
stawicieli chyba wszystkich typów antropo
logicznych białej rasy, spostrzegłem młode
go przystojnego blondyna, o cechach ze
wnętrznych wybitnie polskich. Zauważyłem, 
że gdy przypadkowo usłyszał moje n&zwi- 
sko, drgnął i odtąd stałem się przedmiotem 
jego dyskretnej obserwacji. Wreszcie na 
pewnym postoju podszedł do mnie i źakło-jsce wiedzieli? 
]>otany zapytał po polsku, jednak z pewnym 
onieśmieleniem, jakby wstydząc się swych 
słów; . . « v  nn t Pniaki?" TTc.lAswłAm' s w a

sentyment do nieznanego „starego kraju** nie 
pozwoliły mu wynarodowić się. Pragnął de. 
.wiedzieć się jak najwięcej o dzisiejszej Pol
sce, a każda książka polska, czy gazeta by
ły  studiowane przez niego z prawdziwym 
zainteresowaniem. Postanowiłem dać mu z 
siebie co mogłem, uczyć go naszej kultury 
— uczyć Polski. Pamiętam nasze dyskusje 
ciągnące się nieraz w późną noc. Pamiętam 
„jak łowił każdy szczegół, starał się wbić 
w pamięć każde niemal słowo. Moje nielicz
ne książki zabrane dó U. 3. A. zniknęły na 
całe miesiące u Eda i innych studentów- 
Polaków.

Mógłby Moś powiedzieć, że trafiłem na 
wyjątkowo wartościową jednostkę. Nie, Ed 
to tylko jeden z nich, a poznałem ich wielu. 
Zawsze było to samo: głód wiedzy o Pol
sce dzisiejszej. Nawet ci najbardziej zamery. 
kaniżowańi, nie umiejący słowa po polsku, 
dla których książki polskie były niedostęp
ne, słuchali z zachwytem każdej wiadomo
ści ze „starego kraju**. Cóż bowiem o Pół

słów: „czy on z Polski?** Ucieszyłem 
.niezmiernie. Widząc jego niepewność w po
sługiwaniu się polską mową zaproponowa
łem rozmowę po angielsku.

, Zostaliśmy odrazu dobrymi znajomymi, 
a nasz stosunek przerodził się niedługo w 
przyjaźń. Ed. K. był moim dobrym druhem 
przez cały rok moich studiów w Ameryce.

Jego losy nie są bynajmniej odosobnione, 
wielu studemtów-Polaków podobne przecho
dzi .dzieje. Kilka szczegółów z jego życia 
będzie więc szczególnie cennym dokumen
tem, świadczącym w  jakich warunkach żyje 
i pracuje polska młodzież uniwersytecka w 
Stanach. Ed. K. pochodzi spod Chicago i 
jest synem emigrantów spod Przemyśla. 
Dawniej żyli oni w Stanach spokojnie i za
sobnie, ale ostatnie lata kryzysu, starość 
„jca Eda, przysporzyły licznych trosk, W  
Ameryce bowiem póki zdrowie j fortuna do
pisują to i dobrze, ale wszystka może się 
skończyć i wtedy nikt losem człowieka się 
nie przejmuje.

Mimo ciężkich -warunków rodzice Eda. 
zdołali jednak wychować dzieci: dwie córki 
wykształcili na nauczycielki —  najmłodszy 
Ed kończy College i wybiera, się na medycy
nę. Nie przeraża go to, że có kilka lat musi 
przestawać studiować, by szoferką zarobić 
na dalsze studia. Tak samo walczą o w ie
dzę inni studenci amerykańscy. . ; ?J- .

Obcując często z Edem zacząłem pozna- 
wać zapatrywania i sposób życia, troski

się dzieje w kraju, a z Polski pism sprowa-'radości studentów amerykańskich. Ten m ło
dzać nie wolno. Gdybym mógł dostać choć 
kawałek gazety przechowałbym ją troskli
wie. Panowie wyjeżdżacie, ona by mi zo
stała**. Niestety pism obcych nie tylko spro
wadzać, ale i wwozić nie wolno,. Żal nam 
tego człowieka. Inteligent, ą jednak i jego

dy człowiek przedstawiał typ prawdziwego 
nowoczesnego Amerykanina, pełnego zalet 
i (według naszych europejskich pojęć) wad. 
Tylko, że w  jego szczerej duszy odkryłem 
jeszcze dużo walorów polskich. Jego zapał 
'do pracy, właściwy polskiej naturze, oraz

Na jednej wizycie u Eda udało mi się 
skontrolować jego polskie książki. Prócz 
standartowych arcydzieł, prócz Wieszczów, 
Sienkiewicza i Kraszewskiego, znalazłem 
same miernoty. Przedwojenne bezwartościo
we romanse, powieści - pseudo-Uistoryczne 
miały być źródłem ich wiadomości o Polsce. 
To też nie można się dziwić, że pętem naj
większym -powodzeniem cieszył się tom en
cyklopedii o Polsce, a nawet mały rocznik 
statystyczny. Wszystkie sprawy dotyczące 
rozwoju gospodarczego i kulturalnego dzi
siejszej Polski zajmowały ich bardzo żywo. 
Bo przecież ta młodzież to nie pokrzywdze
ni synowie, czy córki emigrantów, to praw
dziwi obywatele amerykańscy, przynależni 
do tamtejszej cywilizacji. Nie można ich kar
mić tylko przeszłością. Dzieje i bohaterów 
„starego kraju" znają dobrze, ale już im to 
nie wystarcza. Oni. są przyzwyczajeni do 
zimnego rozpatrywania nawet wielkich i 
świętych rzeczy —  lubią wymowę cyfr. I  to 
tęż musi im dać Polska: wiadomości z Pol
ski i o Polsce współczesnej. Trzeba dać im 
cyfry!

Sprawy narodowościowe nie odgrywają 
w Ameryce wielkiej roli. Sam widziałem jak 
student Polak przyjaźnił się szczerze z Niem 
eem,; a obaj czuli się członkami wielkiego 
narodu amerykańskiego. Czasem jednak 
głos krwi odezwie się w Polaku, wychowa
nym daleko od Ojczyzny, odzywa się ambi
cją: dlaczego inne narody tak wydatnie po
magają swojej młodzieży emigranękiej? Dla
czego n, p. rok w' rok dziesiątki młodych 
Niemców z Ameryki studiuje na uniwersy
tetach w  Niemczech?

Sprawa jest nader ważna. Przecież ci 
ludzje odbywający wyżs.ze studia będą sta
nowić kwiat społeczeństwa amerykańskiego 

b<jłą kierować losom emigracji. Ich w

przechowidzć cała pomoc społeczeństwa '-w 
kraju dla Polaków za granicą.

W  tej formie Światowy Związek Pola
ków z Zagranicy, jako centrala skupień poi. 
skich za granicą, okazał się instytucją nie
zupełnie wystarczającą, choćby że względu 
na to, że reprezentując interesy Polaków, 
Stale przebywających za gfanifcą, ńię był w 
stanie objąć pomocy i współpracy kraju za 
granicą. Organizacja pomocy społeczeń
stwa naszego na rzecz Polonii Zagranicznej 
spoczywała w  rękach kilkunastu stowarzy
szeń, wśród których dużym rozmachem i 
aktywnością wyróżniał się Polski Związek 
Zachodni (dawniej Związek Obrony Kresów 
Zachodnich), wszystkie inne zaś prowadziły 
pracę na własną rękę, zwykłe nieskoordy
nowaną, z powodu braku centrali, oraz jed
nolitych wytycznych w  pracy.

Te niedociągnięcia ma usunąć powołane 
ostatnio do życia Towarzystwo Pomocy Po 
toni! Zagranicznej, którego celem zasadni
czym jest zjednoczenie w  swych szeregaćł 
wszystkich ludzi dobrej woli, pragnących 
pracować w kraju dla rodaków na obozyźni® 
i dla ich ekspansji politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej poza granicami Rzeczypospo
litej.

Inaczej przedstawia się sprawa ze szkol
nictwem polskim na obczyźnie. Tu od 4 
lat intensywną akcję prowadzi Fandus? 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, organizu
jąc w okresie od 15 stycznia do 15 lutego 
doroczne zbiórki w całej Rzeczypospolitej na 
szkolnictwo polskie za granicą. Dotychcza
sowym wynikiem tych zbiórek było 3 mjlo 
ny złotych, zebranych dzięki ofiarności i 
zrozumienia sooleczeństwa polskiego, którj 
to suma w drobnej mierze przyczyniła sie.de 
ratowania ducha narodowego polskiego 
wśród młodzieży polskiej, narażone? za gra 
picami ojczyzny na wynarodowienie.

Zgodnie ze swym celem w roku bieżą- 
.cym akcje zbiórkową ujęło w swe ręce-To
warzystwo Pomocy Polonii Zagranicznej. 
Akcja zbiórkowa, w  ramach której dzień-24 
stycznia b. r. został nazwany „Dniem Po
laka ze Zagranicy", odbywa się w tym sa
my jak co roku terminie, -pod protektora
tem P. Prezydenta R. P-, p. marsz: Śmigłe- 
go-Rydza, oraz Ks. Prymasa Polski Ks. Kar
dynała Hlonda. We wszystkich wojewódz
twach Rzeczypospolitej zostały powołań e 
do życia specjalne komitety honorowe i wy
konawcze, a we wszystkich miastach i w  
mniejszych jednstkach komitety powiatowe 
i lokalne zbiórki.

Kraków jest tym województwem, które 
jako jedno z pierwszych zorganizowało ak
cję zbiórkową, oraz kilka imprez. Dzięki 
sprężyście funkcjonującemu Komitetowi Ho 
norowemu i Wykonawczemu, akcja ta da 
zapewne pomyślne rezultaty, co jednak w  
dużej mierze zależy od zrozumienia } ofiar
ności społeczeństwa krakowskiego.

W  ostatnich dniach Komitet Wykonaw
czy krakowski rozesłał do szeregu instytu- 
cyj państwowych i samorządowych, ora? 
przedsiębiorstw handlowych i osób prywat
nych kilkaset list składkowych, wraz z ode? 
wą, wzywającą do przyczynienia się choćby 
najdrobniejszym datkiem cło podniesienia 
stanu szkolnictwa polskiego za granica.

Wierzymy, że społeczeństwo krakowskie 
zrozumie należycie cele szczytnej akcji, pod
jętej przez Towarzystwo Pomocy Polonii 
Zagranicznej i że żadna lista składkowa nie 
zostanie zwrócona Komitetowi bez złożenia 
na nią jakiejkolwiek kwoty.

pierwszym rzędzie trzeba zachować dla pol
skiej kultury. Należy więc równą troską 
ctoeźyć studentów uniwersytetu co szkoły 
powszechne i średnie. Kursy w Polsce to 
zamąło. Biorą w nich przecież udział tylko 
nieliczne jednostki.

Dajm y. młodzieży uniwersyteckiej pol
skiego pochodzenia w Ameryce nowe i wat. 
tościowe książki, dajmy encyklopedie o Po l
sce współczesnej. Zasób wiadomości o Niej 
i Jej znaczeniu w świecie, o Jej zasługach 
w  rodzinie narodów usuną od nich przykre 
poczucie niższości. Przestaną wtedy wsty
dzić się gwary swych ojców, będą dumni zt 
swojego pochodzenia, a  to zatrzyma ich 
przy kulturze polskiej i wytworzy w nich 
poczucie łączności z dawną Ojczyzną -w 
choć równocześnie zostaną nadal prawdzi
wymi obywatelami największej republiki 
świata. - - ■

-oooou

Wydawca u  „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Skę z o. ó. dr. St. Kijak. -  * s‘ j} 4 Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych I Wydawniczych pod zarządem R. Terka


